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Pesymistyczny po-PSHE6L4D 
TYGODNIOWY.

Zachwiane szale zwy­
cięstwa.

JEDNOŚĆ DZIKICH PRZEWYŻSZA
JEDNOŚĆ CYWILIZOWANYCH.

W  ciągu tygodnia tyle 
przynajmniej wj'płynęło oliwy 
prawdy z tajemniczego prze­
biegu południowo - afrykań­
skiej wojny, że wszelkie my­
dliny prasowe i twierdzenia 
o nagłem jej ukończeniu zni­
kły na widnokręgu opinii 
powszechnej. Fakt, że waro­
wnię l)evetsburg wzięli Boe­
rowie 23. listopada; że 400 
ludzi z jej załogi zabrali do 
niewoli po zaciętej walce, 
w której padło 15 Anglików, 
a 42 rany uniezdatniły do 
dalszej walki, zatrwożył sa­
mych synów Albionu nad 
Tamizą i zachwiał ich wiarę 
polityczną w palenie osad 
boerskich. Nie tylko się do 
myślać wypada, że polityka 
palenia zagrzeje Ilolandrów 
w Kolonii przylądkowej do 
pochwycenia za broń, ale i 
sam lord Roberts donosi, że 
niebezpieczeństwo takiej re- 
rewolucyi jest obecnie gro­
źniejsze, niż kiedykolwiek od 
czasu wybuchu wojny angiel­
sko-boerskiej.

Jedność jakkolw iek fanaty­
czna Chińczyków przewyższa 
jedność mocarstw sprzymie­
rzonych, które wykładają mi­
liony na wdrożenie porządku 
w państwie chińskiem, a ró­
żnią się same między sobą 
żądaniem odszkodowania, a 
nawet zawierają aliansy same 
przeciw sobie w obronie 
Chin, jeszcze nie pokonanych. 
Stoją armie pstrokate od lipca 
na chińskim obszarze i wołają 
na cesarzową wdowę, żeby 
przyszła do Pekingu, a k o ­
biecina wie lepiej od nich, że 
polityka, a ufność to dwie 
różne rzeczy, a zresztą nie jest 
tak naiwną, aby na zawołanie 
iść do tych, których kazała 
mordować.

To też nic dziwnego, że 
Chińscy uczeni ułożyli już 
nawet komedyą, podającą 
w pośmiewisko postępowanie 
mocarstw. Przedstawiają mia- 
nowicie na scenie zbiorową 
armią mocarstw w osobie j e ­
dnego wielkiego żołnierza 
z nadzwyczaj wielkimi usty, 
który ogromnie gardłuje na 
scenie, dopóki mu w drugim 
akcie głowy nie utną. Jest 
to więc jasne jak  na dłoni, 
iż widzą dokładnie błędy po­
lityczne i obawę mocarstw, 
nie wydających im wojny, 
wtenczas, kiedy należało i nie 
zabierających zajętych krajów, 
lecz przeciwnie zapewniają­
cych, że nie chcą rozbioru. 
Dla czego zaś nie chcą, to 
Chińczycy dobrze wiedzą, w i­
dząc przed sobą samych l u ­
biących zabory. Tymczasem 
szerzy się rewolucya w połu­
dniowych Chinach z całem 
okrucieństwem, właściwem 
mongolskiemu szczepowi.

OFIARY e x p l o z y i .

W  Devenport, la., explodo- 
wał kociół we fabryce spółki 
Glukose, przyczem dwóch lu ­
dzi poniosło śmierć, a pięciu 
poważne uszkodzenia. Życie 
utracili dwaj maszyniści, r a ­
nieni 3ą robotnicy. Szkodę, 
zrządzoną we fabryce, ocenio­
no na $25.000.

gląd w Anglii

NA NADZIEJĘ YYYGRY Z HOERAMI.

W edług twierdzenia, w y­
chodzącego w Manchester 
czasopisma wyrażają się po 
wracający z pola walki 
w południowej Afryce jene­
rałowie angielscy zbyt nie 
pochlebnie i wróżą wątpli 
wość nie dwuznaczną wzglę 
dem rychłego stłumienia boer­
skiej wojny partyzanckiej. 
Jeden z nich miał się wyrazić, 
że Boerowie mają dosyć amuni- 
cyi i żywności, starczącej im na 
cały rok. Anglicy utrzymują 
pod kontrolą tylko drogi ko 
lejowe, które i tak ulegają tu 
i owdzie częściowemu zburze­
niu, a chcąc ich na całej 
linii upilnować, musiałby rząd 
angielski wysłać do Afryki 
jeszcze 50.000 wojska. Boe­
rowie zdołają' wszystkie po: 
ciągi zatrzymywać w drodze 
do Pretoryi. Mówią też, iż 
angielscy jenerałowie często 
nie meldują wcale przerwa 
nych komunikacją', lecz każą 
naprawę uskuteczniać w mil­
czący sposób.

«0 OFIAR PIW A W ANGLII.

W Liverpolu i w Manche­
ster odkryto, że arsenikiem, 
zawartym w piwie, otcuło się
mnóstwo ludzi; 60 osób padło 
ofiarą spekulacyi, aby tanim 
kosztem wyprodukować dobre 
piwo. Oprócz tego jest jeszcze 
1000 chorych, o których zu- 
pełnem wyzdrowieniu nie ma 
pewności. Zamiast chmielu, 
dają piwowarzy kwas siarcza­
ny, w którym jest wiele pi- 
vytu i zawsze ślady arseniku 
w nim się znajdują. Firma 
hiszpańska, od której ta mie­
szanina pochodzić miała, m u­
siała natrafić w kopalni na 
żyłę, zawierającą wiele arse­
niku. Analiza piwa, sprzeda­
wanego w szynkowniach, wy 
kazała takie ilości arseniku, 
którymi mógłby się otruć 
człowiek, kilka szklanek wy- 
pijający. Skutkiem przestrogi 
ze strony rządu wjdano tjTsiące 
galonów' piwa w Liverpolu. 
Dało to powód do żądania 
zakazu fabrykacja piw7a z in ­
nych ingredyencyj jak z chmie­
lu i słodu.

JESZCZE HISTORYA OTRUCIA.

Wedle telegramu z Peters­
burga do wiedeńskiego ‘Yolks- 
b la tt’ panuje przekonanie na 
carskim dworze, iż arystokra- 
cya rosyjska ma zionąć nie­
nawiścią do cara za jego idey 
pokojowe i sympatye dla za­
chodniej Europy, a nareszcie, 
iż carowa zaprowadziła na 
dworze rosyjskim język angiel­
ski. Dla tych więc powodów 
miała ruska szlachta dawno 
żywić pragnienie, aby Mikołaj 
umarł śmiercią cara Pawła 
z roku 1801.

Miano mu więc zadać cios 
za pomocą jakiejś trucizny 
tak powoli działające], żeby 
lekarze na jej działalność 
środka nie mieli. Nawet w r a ­
zie wyzdrowienia cara, ma ro ­
zum jego do tyle ucierpieć, iż 
musianoby regenta ustanowić.

Takie wieści krążą obok 
równoczesnych biuletynów, że 
niebezpieczeństwo pizeminęło 
i że car opuści niebawem 
Livadyą i Yaltę dla uniknie- 
nia panującej tam malaryi.

Stan zdrowia Ojca 
świętego.

Stan zdrowia Ojca św. jest 
mimo przeciwnych pogłosek 
lepszy niż kiedykolwiek i nie 
ma ■wątpliiYości, że odprawić 
będzie mógł jeszcze mszę św. 
a grobu św. Piotra w dniu 
31. grudnia i powitać wiek 
nowy. W styczniu odbędzie 
się konsystorz nadzwyczajny, 
na którym zarządzone ma być 
zwołanie powszechnego soboru 
na miesiąc maj 1901.

SZCZEGÓLNA WIZYTA.

W najbliższym czasie przy­
byli na audyencyą do Ojca 
św. bawarscy bracia Andrzej 
i Anton: Fang, którzy
w tegorocznem przedstawieniu 
męki Pańskiej w Oberammer­
gau w Bawaryi przedstawiali 
Chrystusa i Archelausa. Do 
W atykanu przybyli obydwaj 
bracia w kostj7umach swych 
charakterów z przedstawienia, 
a gdj* gwardya zobaczyła 
Andrzeja Langa w kostyumie 
Chrystusa, oniemiała, sądząc 
że Zbawiciel sam przybywa 
odwiedzić swego zastępcę i 
sprezentowała broń. Gdy J. 
E. kardynał Rampolla w pro­
wadził obydwóch, nie pozwo 
O  Ojciec św. uklęknąć A n ­
drzejowi w tym kostyumie, 
mówiąc: “J a  powmienbyni
uklęknąć przed tobą” i roz­
mawiał z nimi 15 minut.

UPRZEJME ZAWIADOMIENIE.

Cesarz Wilhelm kazał o- 
znajmić prezydentowi Kruege- 
row i, że nie dozwalają mu p la ­
ny podróży być wtenczas 
w Berlinie, gdy Krueger tam 
przybędzie. Że zaś ten osta­
tni nie w zamiarze zobaczenia 
berlińskiego akwaryum lub 
zoologicznego ogrodu się w y­
bierał, przeto postanowił po­
dróży do Berlina stanowczo 
zaniechać. Niektóre czasopi 
sina niemieckie roztrąbiły z te 
go powodu, że cesarz Wilhelm 
odmówił audyencyi Kruege- 
rowi, co wcale niestosownem 
jest wyrażeniem na dzisiaj 
wobec faktu, iż ani istotne 
wcielenie Transvaalu do an ­
gielskiej kolonii nie nastąpiło, 
ani urzędowego o tem zawia­
domienia żadnemu dotąd pań­
stwu nie udzielono. Odmowa 
mogła więc bj'ć rozmowy, lecz 
nie posłuchania.

PRZYWÓDCA F IL IP IŃ SK IE J JU N ­
TY W PARYŻU.

Przywódca filii lińskiej jun 
ty, Agoncillo, kupił sobie 
dom w Paryżu, co świadczy 
o jego zamiarach długiego tam 
pobytu. Według wiadomości, 
powziętej od członka tejże 
Junty  w Parj'żu, mieli Fili- 
pińczj7cy otrzymać w ciągu 
ubiegłego miesiąca 10,000 ka 
rabinów, przemyconych do 
do Mani1!. Ukończenia wojny 
nie spodziewają się jeszcze 
długo. Na zapytanie zaś o 
środki do prowadzenia wojny, 
odpowiedział ów członek J u n ­
ty, że ich mają pod dostatkiem, 
a na poparcie swego twierdze­
nia oświadczył, że Agi .naldo 
ma za co dótąd utrzymywać
3,000 hiszpańskich niewolni­
ków.

Otworzenie drugiej 
sesyi 56. kongresu.

W  poniedziałek 3. grudnia 
rozpoczęły obie izby kongresu 
swą diugą sesyą wśród zwy­
kłych ceremonij, którym przy­
glądały się masy publiczności, 
zapełniające zarównie place 
około gmachu kapitolu jak  i 
w nim od wczesnej rannej 
godziny do południa. W  se 
nacie zjawił się o kwadrans 
na 12 przewodniczący tymcza­
sowo, a o kwadrans na 1. n a ­
stąpiła półgodzinna pauza, po ­
czerń zamianował czasowy 
przewodniczący k o m i t e t  
z dwóch członkóiv dla zawia­
domienia prezydenta, iż senat 
gotów jest do wysłuchania jego 
poselstwa. Z komitetem tym 
połączył się takiż drugi z izby 
reprezentantów i nastąpiła 
druga pauza, trwająca do trzy 
kwadranse na pierwszą. W  tym 
czasie zjawiło się dwóch se- 
kretarzów prezydenta, z k tó ­
rych jeden przyniósł orędzie 
na piśmie, a drugi takowe 
odczytał. Odczytanie listy wy­
kazało 275 reprezentantów o- 
becnych.

Orędzie prezydenta zawie­
rało oprócz zwykłego uwyda­
tnienia stosunku Stanów Zjed. 
do zagranicy wielce obszerne 
wywody o chińskich niepoko­
jach i porównanie wiekowe 
tego kraju, mianowicie staty- 
styki obszaru, ludności, o- 
światy i moralności z lat 1800 
i 1900.

Dalsza część orędzia zawie­
rała działalność komisyi fili­
pińskiej i niezawisły rząd dla 
Kubańczyków; postępy na 
Porto Rico pod ustanowionym 
tam cywilnym rządem i inne 
ważne sprawy. O godzinie 2 
z południa rozpoczęły się mia­
nowania poszczegółowych ko ­
mitetów i stawianie wniosków.

Pierwszym wnioskiem re­
prezentanta Crumpackera z In- 
dyany jest zmiana obwodów 
kongresowych na mocj7 świe­
żej konskrypcyi. Według tego 
wniosku wzrośnie liczba człon­
ków z 357 na 365. Na mocy 
nowego spisu zyskają niektóre 
stany po jednym lub po dwóch 
reprezentantów więcej, pod 
czas gdy inne utracą w takim 
samym stosunku,a mianowicie:

Po dwóch reprezentantów 
przybędzie w stanach: Texas, 
Illinois, Minnesota, New J e r ­
sey i Pensylvania, a w New 
\  ork nawet 3.

Stany: Arkansas, Colorado, 
Kalifornia, Connecticut, F lo ­
ryda, Massachusetts, Missouri, 
Północna Dakota, Washington 
i Virginia Zachodnia będą wy­
syłały przez następnych lat 
10 po jednym reprezentancie 
więcej niż dotąd. Natomiast 
tracą po jednym reprezentan­
cie: Kansas, Nebraska i Vir 
ginia Wschodnia; Louisiana 
dwóch; Mississippi i Połudn. 
Karolina po trzech, zaś Pół­
nocna Karolina czterech re ­
prezentantów.

SÓL POD k o n t r o l ą  j e d n e g o  
SYNDYKATU.

Czasopismo ang. “Chro 
nicle” wróży podrożenie soli 
z 95 centów na $2.00 za w o­
rek, ponieważ kompania “Fe- 
deral” nabyła kontrolą nad ca­
łym obszarem solnym na zachód 
od gór Skalistych, a prezes 
tejże kompani i wszystkie mniej 
sze firmy na zachód od Mis- 
sissippi z tą kompanią połą 
czył.

Świetna uroczystość 
w Pittsbiirgu,

W niedzielę, 25. listopada 
obchodziła parafia polska św. 
Stanisława Kostki w Pittsbur- 
gu przy Pen ave dwudziesto­
pięcioletnią rocznicę swego 
założenia. Że zaś w ciągu o- 
statnich trzech dni przed wspo­
mnianą niedzielę trwało 40 
godzinne nabożeństwo, pod­
czas którego 4,500 wiernych 
przystępiło do sakramentu 
pokuty św., przeto zebrało 
się tam nie mało i zamiejsco­
wych Polaków.

J.E . ks. Arcyb. F . Katzer, 
zaszczycając tęż uroczystość 
swą obecnością, przyczynił się 
wielce do jej uświetnienia 
z uwagi, iż wielu duchownych 
z Jego archidjrecezyi także do 
Pittsburga pospieszyło. Oprócz 
tego uczestniczyli w tej uro 
czystości kapłani z Buffalo, 
z Erie, z Cincinnati, z Chi­
cago, a wspaniały publiczny 
pochód różnych bractw zadzi­
wił obce narodowości.

KRZYŻOWNIK “ YOSEMITE” —

okręt wojenny Stanów  Zjedn. zatonął 
z 19 działam i.

Manila 29. listopada. W  po­
bliżu ivyspy filipińskiej Guam 
legł na dnie morskiem krzy- 
źow uk  pomocniczy osemite’ 
przyczem pięciu marynarzów 
znalazło śmierć we falach 
rozszalałego Oceanu; resztę 
załogi zabrał na swój pokład 
okręt “Justin” , który napo­
tkał zagrożonych zatonięciem 
w odległości 60 mil na północ, 
a 40 mil na południe od wy­
spy Guam. Orkan, panujący 
na Oceanie, śrożył się z równą 
gwałtownością i na wyspie, 
gdzie zmiótł bez śladu dwie 
miejscowości, których mie­
szkańcy zginęli pod gruzami 
własnych domów. Gdy orkan 
zerwał krzyżownik z kotwicy 
i rzucił nim w przj7stani na. 
wybrzeże, nie było już na 
okręcie owych pięciu zatonio 
nych marynarzów, bo przewi­
dując potrzebę odpowiedniej­
szego miejsca dla kotwicy, 
spuścili na wodę szalupę i już 
ich nie widziano potem. Gdy 
okręt porwały fale napowrot 
na głębią, spuszczono łódź 
z 12 majtkami, którzy podjęli 
się na ochotnika podać linię 
ratunkową na brzeg, lecz łódź 
wywróciła się zaraz, a m ary­
narze ledwie dostali się do 
brzegu po jednogodzinnej wal­
ce z falami.

NOYYE POSADY OFICERSKIE.

Według przedłożonego pro­
jektu sekretarza Root otrzyma 
armia jednego porucznika j e ­
nerała, sześciu majorów jene 
rałów i piętnastu jenerałów 
brygadj’erów. W każdym p u ł­
ku przybędzie oprócz tego po 
trzech pułkowników nadpo- 
ruczników i poruczników ró­
wnie w konnicy jak  w pie­
chocie. Z trzech kapitanów 
będzie adjutantem jeden, 
kwatermistrzem drugi, trzeci 
w komisaryacie do dyspozycja. 
A djutan t jenerał otrzyma 
rangę majora 'enerała, a k o r­
pus jego powiększonjr będzie
0 jednego oberszta porucznika
1 o dziesięciu majorów.

Explozya kotła

w zakładzie s iły  elektrycznej i św iatła  
w Chicago

20 ofiar katastrofy.

Co explozyą kotła spowodo 
wało nikt nie wie, bo wszyscy, 
znajdujący się w czasie wy 
buchu w zakładzie produkują­
cym siłę elektryczną, nie żyją, 
a osobliwie ci, którzyby mogli 
dać" bliższe wyjaśnienie tego 
strasznego wypadku. Dziesięć 
ton ważący kocioł przebił m u­
rowaną ścianę, ułamki zabiły 
trzech robotników na przyle­
głym torze kolejowym, a je ­
den ułamek trafił w przeje­
żdżający pociąg osobowy i 
przeleciał na wylot przez w a­
gon salonowy raniąc w nim 
podróżnj7ch. Nie tylko ściany 
przebiła lecz i dach z budynku 
zerwała explozya tak doraźnie, 
że zabici na miejscu pierwej 
stracili przytomność, nim nie­
bezpieczeństwo poznać mogli. 
Jednego inżyniera zabiło o 
ścianę, drugiego drzwiami wy­
rzuciło; z reszty ludzi, znaj 
dujących się w budynku j e ­
dnych na ściany rzuciło, d ru ­
dzy wraz z kotłem uniesieni 
w powietrze, a gruzy, cegły i 
ułamki padały jak  iskry we 
wszystkich kierunkach.

Nareszcie zajęły s;ę ruiny 
zakłada elektrycznego i sta­
nęły w iasnych płomieniach. 
Straż pożarna zajęta gasze­
niem zdołała w kilka godzin 
opanować żywioł rozp&sany. 
Drugi oddział tejże straży 
zajmował się równocześnie 
wjTdobywaniem zwłok i po ­
ranionych robotników z g ru ­
zów na torze kolejowym,

OFIARY ZDERZENIA SIĘ POUIĄ.
GÓYY.

Y/ Meksyku zderzyły się 
w odległości 400 mil od El 
Paso w Texas dwa pociągi— 
towarowy ciągniony dwoma 
lokomotywami i osobowy 
w pełnym pędzie. Trzj- loko­
motywy rozbiły się jak  szyby; 
11 osób utraciło życie na 
miejscu doraźnie, a 20 jest 
śmiertelnie rannych.

MORMOŃSCY APOSTOŁOWIE W O 
BROTACH NA WĘGRZECH.

Tutejsi Mormoni ze Salt 
Lake City, w Iowa wysłali 
dwóch swych apostołów do 
Europy celem nawracania 
na swą wiarę. Emisaryusze 
udali się najpierw na Węgry 
w przekonaniu, że Madziaro­
wie będą najpodatniejszym 
narodem do zamiłowania zasad 
ich wiary i rozpoczęli swe 
wykłacty w Temswarze. Za­
ledwie atoli wytłomaczyli swój 
dogmat o wielożeństwie, gdy 
słuchacze pospieszyli ku mó­
wnicy, njęli jednego kazno­
dzieję i przeprowadzili go 
pomiędzy dwoma szeregami 
ludności, zaopatrzonej w szpi­
cruty, powrozy z węzełkami 
i rzemienie, które się odbijały 
o plecy emissaryusza. Nastę­
pnie obnażono mu plecy, które 
szpicrutami wytrzepały teme- 
szwarskie jejmoście z nalecia­
łości ameiykańskich. D rugie­
go apostoła mormonizmu na­
moczono w stawie, zanim 
policya zdążyła na miejsce 
egzekucji i uwolniła ich od 
dalszych przykrych doświad­
czeń.

Ofiary gapicielstwa 
na grę w balon 

nogami.
TRZYSTA WIDZÓW NA DACHU.

Smutne dośwdadczenie spo­
tkało w dniu dziękczynienia 
przyglądających się grze w ba­
lon nogami w San Francisco, 
Cal. Korzystając z bliskości 
fabryki szkła od placu gry, 
zajęło 300 osób miejsce na jej 
dachu, aby się przyglądać temu 
widowiska. Podczas gdy o- 
gień w hucie szkła w n a j­
lepsze gorzał i kotły napeł­
nione były płynnem szkłem, 
załamał się dach pod ciężarem 
widzów i około 100 mężczyzn 
i chłopaków spadło do wnę­
trza budynku na rozpalone do 
białości piece hutnicze. 15 o- 
sób utraciło życie doraźnie, a 
83 osoby wyczekują w szpi­
talach wyzdrowienia lub
śmierci.

Wielu wydobyto już w s ta ­
nie nieprzytomnym lub cał­
kiem martwych; innych wie­
ziono do szpitala jęczących 
z bólu. Z jakiem zajęciem 
przyglądano się wspomniane­
mu sportowi,dosyć wspomnieć, 
że miejsce katastrofy oddalo­
ne było od miejsca gry tjdko 
200 stóp, a ponrmo to nie 
wiedziało nic 20,000 widzów, 
co się stało poza ich plecami; 
dopiero poszukiwaiiie leka- 
izów wśród masy widzów 
rzecz wyświeciło.

Palaczowi huty szklanej’ 
groziło niebezpieczeństwo od 
spadających osób tuż koło 
niegoua żelazne baryery około 
pieca. Kilku nieszczęśliwych 
uchwyciło się belek dacho­
wych, u których nie zdołali 
się jednak długo utrzymać i 
spadali z wysokości 45 stóp 
na podłogę. Palacz ściągnął 
8 osób z nakrywy retorty, 
gdzie gorąc 500 stopni dosię­
gał i dokąd niemożebnym był 
inny przystęp, jak  tylko z da ­
la ściąganie hakami, używa­
nymi do próbowania szklanej 
masy. Kierownicy huty tw ier­
dzą, iż nie może ich n ik t po­
ciągać do odpowiedzialności 
wobec faktu, iż nie zdołali 
powstrzymać c'żby od spina­
nia się na dach—przestroga 1 
upomnienie, to p r z e d m i o t  
śmiechu u tutejszokrajowej 
młodzieży, zwłaszcza gdy się 
rozchodzi o zabawę.

ARESZTOYYANY PRZEMYSŁOWIEC.

Niejakiego Rice Jakóba 
aresztowano tymi d n i a m i  
w Chicago i dowiedziano się 
następującego zeznania.

Nie mogąc zarobić U gdy 
tyle pieniędzy uczciwym spo­
sobem, aby mógł utrzymać 
się ze żoną i dziewięciorgiem 
dzieci, postanowił w na jkró­
tszy sposób przychod_ić do 
pieniędzy— robić je. Zeznaje 
więc otwarcie, że robił zwjrkle 
stodolarówk’ i nie miał nigdy 
trudności z puszczaniem ich 
w obieg. Aresztowano go 
wprawdzie już przed 5 laty 
pod tym samym zarzutem, 
lecz uwolniono od odpowie­
dzialności dla braku dowodów. 
Zdaje się jednak, że owo pier­
wotne aresztowanie posłużyło 
do ponownego odszukania a- 
resztanta, zwłaszcza iż jest 
znacznej fizyognomii, gdyż 
brakuje mu kawałka nosa.
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Kronika kościelna.

Bardzo uroczyście rozpo 
cznie się nowy wiek we Wa 
tykanie. O północy 31. grudnia 
odprawi Ojciec św. mszę świętą 
u grobu św. Piotra, na której 
wszyscy obecni dostąpią odpu­
stu zupełnego. Cztery wielkie 
ceremonie religijne z udziałem 
Ojca św. odbędą się w bazy­
lice w miesiącu styczniu, a 
także specyalny konsystorz, 
na którym Leon X III  ogłosi 
zwołanie soboru powszechne­
go. Przewidują tu na styczeń 
przyjazd około 100.000 piel 
grzymów. Natychmiast po 
ukończeniu roku jubileuszo­
wego, będzie prawe skrzydło 
bazyliki świętego Piotra zam­
knięte i zaczną się tam prace 
przygotowawcze do soboru 
powszechnego, który się zbie­
rze w maju r. przyszłego.

ŚP. KS. ROBERT ENGEL.

W  Stolcu, w powiecie 
Prudnickim, zmarł proboszcz 
tamtejszy ks. Engel. Z osobą 
zmarłego zstępuje do grobu 
wielki przyjaciel ludu górno­
śląskiego. Przez całe swe 
bogobojne życie przemyśliwał 
zacny kapłan nad sposobami, 
jakby ulżyć ludowi i uchronić 
go od germanizacyi. Szcze 
gólnie na wiecach katolickich 
występował jako mówca pełen 
zapału i przekonania o słu­
sznej sprawie ludu. Pamiętną 
jest jego mowa o szkole, 
wygłoszona na wiecu katoli 
ckim w roku 1888 w Bytomiu.

“Pozwólcie — tak mówił 
ks. Engel do l u d u — że wam 
z całą otwartością obecny stan 
rzeczy wypowiem: Nie spa-
szczajcie się na nikogo, jedno 
na Boga ; siebie samych. Jeśli 
się s a m i  zniemczycie, będzie 
wa 9 kościół nauczał po nie­
miecku. Stójcie przy swojem 
prawie, żądajcie, tf żądajcie i 
znowu żądajcie swego prawa, 
aż je dostąpicie. Udajcie się 
do księży waszych, a proście 
ich, aby w niedoli waszej was 
nie opuszczali, udajcie się do 
biskupa waszego czy to w pe- 
tycyach, czy w deputacjach, 
z każdej gminy z osobna i 
proście go, żeby się ujął za 
wami. Módlcie się do Boga, 
aby węzeł jedności księży 
połączył się z wami dla j e ­
dności wiary świętej i języka 
ojczystego. O tę jedność pro 
ście w rodzinach waszych, a 
gdy uczynicie jaką pielgrzym­
kę i tam proście !’r ’

Taki to zacny kapłan żegna 
się w obecnej chv\ili z docze­
snością i ze swym ukochanym 
ludem górnośląskim. Niemie- 
ckiem było jego nazwisko, ale 
polską jego dusza. On modlił 
się i nawoływał wszystkich 
wiernych do modlitw} za 
świętą sprawę ludu górnoślą 
skiego. Okażmy mu serdeczną 
wdzięczność za to, zasyłając 
wszyscy gorące westchnienie 
Ao Pana zastępów za spokój 
tej szlachetnej duszy. Cześć 
pamięci wzorowego kapłana

NOWY POLSKI KOŚCIÓŁ.

Zaprzeszłej niedzieli odbyło 
się w mieście Kensington, Ul. 
poświęcenie kościoła polskiego 
św. Salomei, którego probo­
szczem jest obecnie Wiel. ks. 
Gronko wski.

Kościółek ten dawno był 
już wykończony, ale dopiero 
teraz odbyło się jego poświę 
cenie. C e r e m o n i i  dopełnił 
z polecenia J .  E. ks. arcyb. 
Feehana, Wiel. ks. F r . Lange, 
proboszcz kościoła świętego 
Jozafata, a kazanie wygłosił 
Wiel. ks. Paweł Rlrade, pro 
boszcz kościoła św. Michała 
Archanioła. Obecnymi na 
ceremonii poświęcenia byli 
także Wielebni księża: Woj- 
talewicz, Byrger i Nawakow 
ski.

Parafia w Kensington liczy 
około 200 rodzin. W okolicy 
owej zaczęli się osiedlać Po­
lacy już dość dawno i przed 
6 laty było tam około 60 
polskich rodzin, o których 
potrzeby duchowne starali się 
dojeżdżający księża, jak np. 
z kolei ksiądz Truszyński, ks. 
Raczyński i ks. Wojtalewicz. 
Niedawno dopiero założono 
tani pierwsze towarzystwo 
kościelne, które istnieje pod 
opieką i nazwą św. Wojciecha.

MISY A W BAY CITY, MICH.

W kościele św. Stanisława 
w Bay City, gdzie proboszczem 
jest Wielebny ksiądz Edward 
Kozłowski, odbyła się nieda­
wno Misya, trwająca od 3. 
do 18 listopada. Misyą, pod­
czas której odbyło się i 40- 
godzinne nabożeństwo w święto 
św. Stanisława, patrona parafii 
i w naj bliższe dni, prowadzono 
bardzo skutecznie pod kie 
rownictwem OO. Jezuitów.

Misya ta wielce zbudowała 
i ucieszyła parafian, którzy 
za urządzenie jej wdzięczni 
są wielce kochanemu prob. 
swojemu, Wbmu księdzu E 
Kozłowskiemu.

jednak to 
która wy- 
narady i

Pielęgnujmy pieśni 
nasze!

Pomiędzy licznymi kongre­
sami, jakie w tym rokuobra 
dowały w Paryżu, był i kon 
gres pieśni.

Może się to komu wyda 
dziwnem! Co to jest kon 
gre‘s pieśni ? A 
sprana  społeczna, 
magała namysłu, 
czynu.

My wiemy, co to piosenka 
gminna, z poezyi Mickiewicza:
O pieśni gminna! Ty arko przy­

mierza
Między dawnymi i młodszymi laty! 
W  tobie lub składa broń swego ry ­

cerza,
Swych myśli przędzę i swych uczuć 

kw iaty !

Arko! tyś żadnym nie złamana cio­
sem,

Póki cię własny twój lud nie znie­
waży ;

O pieśni gm inna, ty  stoisz na straży 
Narodowego pamiątek kościoła,
Z archanielskimi skrzydłami i gto-

Ty czasem dzierżysz i m .:cz  archa­
nioła...

Płomień* rozgryzie malowane dzieje, 
Skarby mieczowi spustoszą zło­

dzieje:
Pieśń ujdzie cało! Tłum  ludzi o- 

biega,
A jeśli podłe dusze nie um ieją 
Karmić je j żalem i poić nadzieją — 
U cieka w góry, do gruzów przy­

legaO
I stam tąd dawne opowiada czasy. . 
Tak słowik z ogniem zajętego gm a­

chu
W yleci, chwilę przysiędzie na dachu; 
Gdy dachy runą, on ucieka w lasy 
I grzm iącą piersią nad zgliszcza i 

groby
Nuci podróżnym piosnkę żałoby.

Francuzi się teraz spostrze 
gli, iż piosenka jest wiecznym 
towarzyszem człowieka we 
Lwesołości i smutku. Unosi się

nad dziewczyną przy pracy; 
z nią chłopiec idzie do szko 
ły. Gdy ból lub gniew śpie 
wać nie dają—piosenka bli 
skiej osoby uspokoić może 
cierpiące nerwy. Wszystkie 
obrządki: rodzinne, towarzy­
skie, religijne mają swoje 
pieśni.

Pieśń więc wywiera duży 
wpływ na obyczaje, na urny 
słowość, na poczucie piękna.

Naród każdy winien mieć 
poetów, którzyby wzbogacali 
skarbiec poezyi ludowej, któ 
rzyby nieśli tam klejnoty 
myśli i piękna. Piosenki po 
trzebują wsi i miasta. Uczci 
wa, zdrowa, urocza piosenka 
rozbrzmiewać winna wszędy: 
na zebraniach, w szkole, na 
zabawie, przy łożu chorego... 
wszędzie.

Poniekąd brud się wkradł, 
do tej arki ludowej,3plugawili 
ją rozpustnicy. Z kawiarni, 
z domów publicznych, nawet 
z teatrów rozchodzą się ry ­
mowane bluźnierstwa prze­
ciwko cnocie; zatruwają kiew 
w narodzie. Piosenka zo 
stała zgorszeniem, w ro­
giem, przeciwko któremu ze 
sił całych walczyć należy. 
W  tym celu założono w P a ­
ryżu Towarzystwo przyjaciół 
i opiekunów pieśni.

My Polacy posiadamy nie 
przebrany skarb różnorodnych 
piosnek, wesołych i smutnych, 
kościelnych, nabożnych i 
świeckich. Te ostatnie są 
uczciwe i przyzwoite; nie za­
kradła się bowiem do nas 
moda, ażeby kalać pieśń nie- 
przyzwoitością.

My nie znamy ani lOtej czę­
ści ślicznych piosnek polskich, 
a pomimo to jeszcze tej trochy, 
jaką znamy, nie pielęgnujemy 
jakby przynależało. Coraz 
więcej idą w zapomnienie n a ­
sze stare piękne piosenki, a 
wkrada się jakaś nowa moda 
durnego milczenia, jakiś nowy 
obyczaj obcy, nieszczery, me 
piękny, niepolski i zgubny.

Wielki tedy czas ażeby 
przypomnieć wszystkim obo 
wiązek pielęgnowania pieśni 
polskiej, tak kościelnej jak 
i świeckiej. Szczególniej te ­
raz, gdy nastały długie wie 
czory, rodzice powinni uczyć 
dzieci swoje pieśni kościel 
nych. Nadozedł adwent, po 
tem Boże narodzenie—a mamy 
wiele pięknych pieśni na tę 
porę.

Młodsi zaś niech tworzą 
pomiędzy sobą kółka śpie­
wackie i niech się uczą pię­
knych piosnek polskich. 
W pieśni wielka jest potęga, 
śpiew jsst wielkim czynni­
kiem wychowawczym i ku l­
turalnym, nie powinniśmy go 
pod żadnym względem za­
niedbywać.

O piosenko promienista, 
Narodowych uczuć brzmienie,
W  tobie iskra jasna, czysta 
Świętość, zapał i natchnienie!

STARODAWNA RECEPTA NA 0D- 
TUCZENIE.

Pewien otyły szlachcic, udał 
się krótko przed wojną 30- 
letnią, do słynnego lekarza 
w Norymberdze i zażądał rady 
na swoję tuszę, skutkiem któ 
rej nie mógł już dosiadać ko 
nia. Odpowiedź, według kro 
nik ówczesnych, brzmiała jak 
następuje: “Bierzcie zrana
na przekąskę zawsze conaj- 
mniej funt troski, potem dwa 
funty żalu, rozcieńczonego łza­
mi na obiad; potem dużą miskę, 
pełną smutnych myśli, zamiast 
sałaty, zmieszanych z p iołu­
nem, a potem jeszcze na wie 
czerzę przynajmniej z ćwierć 
centnara trwogi! Noc spę­
dzajcie na marzeniu o ko 
sztownych procesach, o zbli­
żającej się śmierci i podobnych 
wesołych sprawach, a wkrótce 
będziecie tacy wysmukli, jak 
nigdy w życiu.” Czy pacyent 
usłuchał lekarza i czy recepta 
nie zawiodła — kronik: nie 
wspominają.

Z podróży do Chiu.
Macao.

Jednem z pierwszych miejsc 
Indyj wschodnich, w którem 
osiedliii się Portugalczycy i 
skąd następnie rozszerzyli 
swój handel na całą południc- 
i wschodnią Azyą, było zdo 
byte w r. 1511 przez sławne 
go wodza Don Alfonsa 
d’Albuquerque rozległe i bo 
gate miasto malajskie, Ma 
lakka.

Pierwsi gubernatorowie tej 
portugalskiej posiadłości, w y­
syłali starając się opanować 
handel w tych stronach, 
zdolnych agentów do mało 
znanych jeszcze podówczas 
miast chińskich (nadmor­
skich) celem zawiązania tam 
stosunków handlowych.

W r. 1516 dotarł dowódca 
takiej wyprawy, Fernando 
Peres d’Antrade jako pier­
wszy Europejczyk do ujścia 
rzeki Perłowej, a następnie 
do Kantonu, będącego podów 
czas największem inajhandlo 
wniejszem miastem południo­
wych Chin, gdzie zawiązał 
stosunki handlowe z kilkoma 
większymi domami handlo 
wyrni. Od tej pory datuje 
się handel Portugalczyków 
z Chińczykami.

Początkowo cierpieli P o r ­
tugalczycy w ielce od licznych, 
dobrze zorganizowanych band 
piratów chińskich, którzy do 
niedawna jeszcze byli plagą 
statków handlowych w tam ­
tych stronach. Skutkiem nie­
udolności rządu chińskiego, 
doszła ich zuchwałość tak d a ­
lece, że w połowie XVI. s tu­
lecia opanowali deltę rzeki 
Perłowej, skąd szerząc mord 
i rabunek, zagrażali K anto­
nowi. Rząd chiński, n iemo 
gąc ich pokonać, wezwał na 
pomoc Portugalczyków, k tó ­
rzy wysławszy kilkanaście o 
krętów wojennych, pobib ra ­
busiów na głowę.

W  zamian za tę pomoc, jak 
niemniej dla zabezpieczenia 
Kantonu przed ponownym 
najazdem piratów, zezwo^ł 
rząd chiński w r. 1557 P o r ­
tugalczykom na osiedlenie óę 
przy ujściu rzeki Perłowej, 
wyznaczając im na ten cel 
mały półwysep w południo­
wej stronie wyspy Houg-szan. 
Na wybór tego miejsca wpły 
nęła jeszcze i ta okoliczność, 
że znajdujący się na tym pół­
wyspie A-Ma-ngao (“przy­
stań bogini A-Ma” dawał 
bezpieczne schronienie okrę­
tom podczas gwałtownych 
tajfunów, nawiedzających czę­
sto te wybrzeża.

Od portu tego otrzymało 
nazwę założone następnie 
przez Portugalczyków miasto, 
sposobem iberyjskim dłuższem 
zdaniem upiększone. Urzędo­
wa jego nazwa brzmi: Cida 
de Santo nome de Dios 
de Maco.

Osada ta wzrastała nad ­
zwyczaj szybko, tak, że w kró t­
ce cały ruch handlowy po 
łudniowyc.h Chin skoncentro 
wał się w tem miejscu. Je  
dnak pomim», że nadzór 
nad niem wykonywał guber 
nator, mianowany przez króla 
portugalskiego, a miasto rzą­
dziło się podług praw w ła­
snych—rząd chiński nie prze­
stał uważać Macao do dnia 
dzisiejszego za część Chin, 
a już w roku 1628 ustano­
wił w nim mandarynów, jako 
zwierzchniczą władzę zamie­
szkałych tu Chińczyków. 
Dziwny i niewytłumaczony 
ten stosunek Macao do Por­
tu g a l i  z jednej, a do Chin 
z drugiej strony, trwał przez 
kilka wieków, a pytanie, czy 
jest ono kolonią portugalską, 
czyli też obszernymi przywi 
lejami obdarzoną obcą fakto- 
ryą handlową pod zwierz­
chnictwem chińskiem—jest do

dzisiaj niewyjaśnione. Faktem 
bowiem jest, że od r. 1582 
opłacali Portugalczycy za p ra ­
wo posiadania Macao 500  
taelów (6 0 0  koron) rocznie. 
Roku 1848 gubernator Fer- 
reini do Amaral wypędził 
z miasta mandarynów i chiń­
skich urzędników cłowych i 
wzbraniał się opłacania po­
wyższego haraczu, lecz na 
rozkaz wicekróla z Kantonu 
podstępnie zamordowany, a 
miasto Chińczycy obiegli.

W prawdzie broniła się dziel • 
nie załoga a Chińczycy po 
bici niedawno przez Angli 
ków, przystali chętnie na za­
warcie pokoju, w którego w a­
runkach Macao odstąpiono 
Portugalii, jednakże rząd 
chiński trak ta tu  tego do dnia 
dzisiejszego nie ratyfikował, 
a stan nieokreślony trwa do­
tychczas.

To są w krótkość opisane 
dzieje kolonii portugalskiej, 
a zarazem pierwszej chrzęści- 
ańskijj w Chinach.

BADEKN, TEX.

donosi Wielkopola- 
tamtejszy proboszcz 
umarł tamże w tych 

oddawna tam żarnie- 
kolonista J .  Postret 
pochodzący z Górnego 
liczący lat życia 70.

F R . J . HELLER,

biuro pn. 666 1-sza Avo. W yrabia 
hypoteki, sprzedaje i zamienia real­
ności, wypożycza pieniądze, zabez­
piecza od ognia w najlepszych kom­
paniach.

Jak
ninowi
polski,
dniach
szkały
Polak,
Slązka,

Do czytelników.

Zuw agi, iż l ite ra tu ra  nasza je s t 
tak  b o g a ta , że z niej ko rzysta ją  
naw et inne narodow ości i naw et 
nieprzyjaciele naszej ojczyzny, co 
daw niej zakazyw ali nam  czerpa­
nia z niej w iadom ości, lcazują 
dzisiaj p rzek ładać jąna  swój w ła ­
sny język narodow y; z uw agi 
n ad to , iż nie każdem u znany jest 
cały zakres tejże lite ra tu ry  i t re ­
ści pojedyńczych jej skarbów , po­
stanow iliśm y grom adzić naj­
cenniejszy ten  m aterya ł w  ty g o ­
dnik przeznaczony na  księgę o- 
kazałą  z końcem roku, a  to , aby 
utw orzyć tanio  doborow ą biblio­
tekę dom ow ą dla każdej polskiej 
rodziny w  popraw nym  dzisiej­
szym języku polskim . Do tego 
jednak celu, sięgającego nie na  
dziś lub ju tro , lecz w  przyszłe aż 
pokolenia, nie w ysta rczą  nasze 
dobre chęci bez poparcia  ich przez 
w szystkich bez w y ją tk u  p o la­
ków . Tych bowiem  powieści, 
z k tó rych  każda kosztuje $2.00 
nie zdołam y połączyć w  jednę 
księgę z a ‘$1.00, jeżeli się znajdą 
rodziny polskie, nie pojmujące 
naszego zam iaru . Na ta k ą  zaś 
księgę przeznaczon je s t tygodnik  
“Źródło” i d la  tego uw ażam y za 
swój obow iązek objaśnić szano­
w nych czytelników  i ojców ro ­
dzin o jego  znaczeniu i w artośc i, 
aby tak o w y  niezwłocznie prenu­
m erow ali i nie pozbyw ali się bez­
wiednie za $1.00 tej księgi, k tó ­
ra  będzie zbiorem kilku ksiąg, 
kosztujących po -kilka dolarów . 
D otąd je s t “ŹRÓDŁO” w  rękach 
12,000 rodzin polskich.

Wyłącznie (lla mycli krajanów.
Przez wiele lat cierpiąc wskutek 

nadużycia praw natury w młodości, 
straciłem setki dolarów na lekarzów, 
nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora­
dziłem się w czasie mej podróży do 
starego kraju  pewnego powszechnie 
znanego, doświadczonego lekarza we 
W arszawie; ten  dał mi lekarstwo, 
które mię zupełnie uleczyło. O znaj­
miłem mym przyjaciołom, dla czego 
teraz dobrze wyglądam, a ci, którzy 
podobnie cierpieli, spróbowali tego 
lekarstwa i wyzdrowieli. W tenczas 
przekonałem się, iż każdy cierpiący 
może odzyskać zdrowie, używając 
tego cudownego leku.

Stary ów lekarz dał mi ten przepis 
(leceptę) a ja w przekonaniu, iż wie­
lu ludzi może doznać błogich sk u t­
ków z je j użycia, postanowiłem po­
lecić to leka stwo każdemu z mych 
ziomków, potrzebujących kuracji. 
N ie mam niczego do sprzedania, ani 
nie żądam pieniędzy. Ogłaszam tę 
wiadomość jedynie w przekonaniu, 
je j wartości dla cierpiących. K to je j 
potrzebuje, niech napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a po­
ślę mu ten przepis po polsku.

K A RO L JO H N SO N ,
Box 502, Hammond, Ind

n. H. WILTZIUS & c o . ,
sprow adzają i w yrabiają

kościelne ornamenta, 
książki do nabożeństwa

' .i LB

Mamy dc sprzedania w najw iększej ilo­
ści gatunków  i cen. Na książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy.

W ieńce i bukiety
ua muślinie białe róże i zielone liście

Stalorytow e lub litografowane po an ­
gielsku, niemiecku i polsku.

PRZYBORY K O Ś C IE L N E . ST A T U Y , SZATY, ST A  
CYE DROG I K R Z Y Ż O W E J; itd.

Sztandary bractw , odznaki i regalia wyrabia się na obstalunck za 
krótk i • awiadoinieniem.

H .W I L T Z I I T & C O . ,  429 ul. E . Water

S p r zedamy dobre p & r m y i

pj niskich, cenach!
Ceny od 100  (lo 1 ,000 dolarów  za jednę farmę!

U prawne farmy od 500 do 5,000 (lolarów!<

Nieomal wszyscy wolą kupować nasze nieuprawne grunta, tak, 
ażeby mogli dostać tyle akrów BORU, tyle ŁĄ K  i tyle ST E PÓ W  - 
ile sobie życzą mieć.

K O N IE , K R O W Y , Ś W IN IE  i O W CE można kupić od fa r-< 
merów; narzędzia i sprzęty domowe i wszystko co potrzeba, dof 
jedzenia, picia i ubrania można dostać kupie zaraz na miejscu i 
w licznych sztorach naszych kolonjach.

Przybyw ajcie i zobaczcie piękne urodzaje i farm y.

Mapy i całkowite informacye o setkach farm jakie jeszcze do 
sprzedania mamy prześlemy na żądanie DARM O.

Informacye wysyłamy niezwłocznie.

W ykupcie tyk ie t kolejow y do Sobieski, Wis. Nic zatrzym ujcie s ię )  
w M ilw aukee. P iszcie do:

J. J. HOF LAND CO.,
soBTEsrrt, w is .

D O P P E L B R A E U
JE S T  N A JL E P S Z E

p i w o
.W  ŚW IE C IE .

S P R Ó B U JC IE  GO.

Dr. E. J. Berg,
DENTYSTA.

Ofis nad bankiem “German 
American”

narożnik ul. Reed i N ational nvcnue,

z połączeniem telefonioznem .

Nowe hum orystyczne czasopism o z li­
cznym i i pięknym i iiustracyam i

“K O M A R ”
wychodzi Igo i 15go każdego miesiąca 

pod redakcyą p. 8. Zachajkiewicza 
w Chicago.

Prenum erata  ca ło ro czn a ................... $2.00
P renum erata pó łroczna......................  1.00

Płacący całoroczną prenum eratę otrzy­
m ują na prem ium  “Złotą księgę”.

S. ZACHA .1 K IE  WIC®,
45 Sloau Street, - Chicago, III.

J. J. KIRCHER*
Zabezpieczenie od ognia , A cc id en tln s  

wypożyczanie p ieniędzy.. 

Pokój 18. New Insurance Building. 

Telefon N o. 1542.

CZY JESTES GŁUCHY??
Każdego rodzaju  g łuchota  je st do wyleczenia 

;eraz; tylko głuchoniem i są niewyleczalni. Nowa 
i proeta m etoda. 8zum  w uszach w strzym ujem y 
Yatychmiast. O pisz w jak i sposób niedomagasz. 
Sgzaminncya i porada darm o. Każdy m oże sit 
eczyć w dem u bez wielkich wydatków.
* DIR DALTON*A KLINIKA USZU.
590 La Salle are,. Chicago, 111.

BRACIA GAWIN,
709-711 Windlake Ave.

Największy wybór pieców 
kuchennych, do ogrzewania, 
gazolinowych i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 
niskiej cenie.

Przyjdźcie nas odwiedzić.

PO L SK I

kalendarz misyjny
0 0 .  TRAPISTÓW

w M arianhill w Południow ej A fryce,

na r. 1901.

Do nabycia w Milwaukee u Jana 
Kamińskiego, 781 1 2 taav e .; u St. 
Kamińskiego, 1091 4ta ave. i 723 
13ta ave.; u Kat. Fu ta , 982 ul. P ra tt; 
u E . Paradowskiego, 755 ul. U nion; 
u J . Cieszyńskiego, 603 ul. Lincoln 
i Ar. Mroczkowskiego, 780 Lincoln

po cenie 20c na dobro misyi.
Oprócz tego książki do nabożeństwa 
“ P R Z E W O D N IK  D U C H O W N Y ” 
w Detroit, w plebanii parafii św. 
W ojciecha u m isjonarza “ Br. Rusti- 
cus H a jd u g a .”

E. Brielmaier & Sons,
A R C H IT E K C I

I NADZORCY.

W ykonują plany na kościoły, szkoły 
i klasztory.



ł a TOLIK.

Społeczne znaczenie 
uznania.

Uznanie jest formą opinii, 
uświadamiającej ogół o do­
datnich rezultatach działalno­
ści społecznej jednostek i mas. 
Pełni ono niejako rolę baro­
metru, wskazując stan atmo­
sfery moralnej w danem śro­
dowisku ludzkiem. Społeczeń­
stwo, niezdolne wyróżniać 
czynów szlachetnych i poży­
tecznych, tem samem uznać 
należy za pozbawione zmysłu, 
któryby mu pozwalał odró 
żniać ujemne czynniki, n u r tu ­
jące w jego łonie. Zycie 
ludzkości - t o  księga przykła­
dów czci i uwielbienia dla 
bohaterów, mędrców i proro­
ków.

Otóż zapatrzeni w ich świe­
tlane oblicza, olśnieni ich ge­
niuszem, uczuwamy jakąś 
otchłań nieprzebytą, jakąś 
olbrzymią próżnię, dzielącą 
nas od nich. Daremnie p ra ­
gniemy ją zapełnić własnym 
duchem i czynami. Przechodzi 
to nasze siły moralne i fizy­
czne. Bijemy czołem w niemej 
czci przed geniuszami ludzko­
ści — ale ich naśladować nie 
wszyscy możemy. We większej 
części wypadków, nie mogąc 
im w blasku dorównać, do­
świadczamy bolesnego udrę ­
czenia zawodu, rozczarowań. 
Sądząc rozwój ludzkości ze 
stanowiska etycznego, spo­
strzegamy brak łącznika, któ- 
ryby spajał oddzielne ogniwa 
istnień ludzkich i nierozer 
walny łańcuch stopniowych 
wartości i udoskonaleń. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że łącznik ów w rzeczy­
wistości istnieje, ale istnienie 
jego rzadko odgrywa rolę w i­
doczną, uświadamiającą. Przy­
czyną tego jest powierzchowne 
traktowanie kwestyi etycznej, 
stawianie jej częściej na g ru n ­
cie teoretycznym, niż p rak ty ­
cznym. Wytwarza to niepo 
rozumienia i tłumi w zarodku 
ducha inieyatywy w szerokich 
masach, którym ukazują się 
niedostępne dla ich stóp wy 
ż jny  ideałów, rzucające jedno­
cześnie zasłonę na w ężykowato 
pnącą się ścieżkę ludzkich w y­
siłków, ofiar i zwycięstw7, k tó ­
ra niedoprowadzi ich może do 
szczytów, ale w każdym razie 
cel upragniony przybliż}7. Zwy­
kle zasługa drobniejsza, nie 
imponująca rozmiarami— po­
mijana bywa milczeniem, jak 
coś obojętnego, nie zasługu­
jącego na uwagę. Obowiąz­

kiem powinno być prasy i 
ludzi, dbających o pomyślność 
ogólną, czyny dobrej woli i 
ich tw7órców w należy tem u- 
kazywać świetle, stawiać, jako 
przykład dla większości, po­
grążonej w samolubstwie i fili 
sterstwie. Należy sądzić rzeczy 
kompetentnie, umieć oddzielać 
zdrowe ziarna działalności 
społecznej od plew czczej b la ­
gi i pozorów, przedewszyst- 
kiem zaś wykorzenić ze siebie 
fałszywre ambieye i wszelkie 
koteryjne zawiści, buntujące 
się na samę myśl przyznania 
bliźnim zasługi. Tylko wido­
czne wyniki pracy jednostek, 
mającej na celu istotny poży­
tek społeczny, zasługują na 
wyróżnienie i uznanie ich p u ­
bliczne winno być naszym o- 
bowiązkiem.

Uznaniu publicznemu nada 
się w ten sposób posłannictwo 
wychowawczo przewodniczące 
i”rozpowszechni się w szerokich 
masach kult dobra i sprawie 
dliwości. Wieńczenie skro­
mnych zasług nie ujmie bla 
sku wielkim geniuszom, ani 
go przyćmi—przygotuje tylko 
glebę dla ich posiewu. Za 
daniem ludzkości jest dosko 
nalenie się, które nie przy­
chodzi prędko i łatwo. Wy­
maga ono wieków całych sto­
pniowego rozwoju, tysiącznych 
wysiłków powolnego i mozol­
nego parcia się w górę d ro­
bnych pracowników po dro­
bnych szczeblach.

W czasach “modernizmu” 
abstrakcyjne pojmowanie zja­
wisk światowych grozi społe 
czeństwu pozbawieniem go 
słusznej miary etycznej w o 
cenianiu ludzi. Tem dobitniej 
przeto wypada zaznaczyć nie 
produkcyjność czy niedostate 
czność życiowo etyczną typu 

a to przez 
typu

“człowieka”, jako jednostki 
społecznej, jako dostępnego 
dla wszystkich wzoru do na ­
śladowania.

“nadczłowieka”, 
przeciwstawienie mu

O SZU STKI.

W jednej z restauracyi na 
wystawie paryskiej siedział 
kupiec hamburski Fritz  Sa 
metz i popijał piwo. Przy7 
drugim stole siedziały dwie 
młode dziewczęta i młody 
mężczyzna. Dziewczęta były 
bardzo piękne. Po chwili je ­
dna z dziewcząt odeszła z mło 
dzieńcem, a p. Sametz rozpo­
czął z drugą rozmowę. Moja 
przyjaciółka, panna Ville — 
opowiadała dziewczyna— jest

w bardzoprzykrem położeniu; 
rodzice jej zmarli, a brat p ra ­
gnie, aby sam mógł tracić tę 
odrobinę schedy, jaka została 
i nie dopuścić, aby mogła po­
znać jakiego porządnego czło­
wieka, któryby się z nią oże­
nił. Tak opowiadała, a pan 
Sametz był równocześnie wzru • 
szouy losem panny i oburzony 
na postępowanie jej brata; 
oświadczył w końcu, że jest 
gotów obie przyjaciółki zabrać 
do Hamburga i tam im dobre 
wyrobić posady.*Przyjaciólka 
podziękowała z wdzięcznością 
i przyrzekła przyjść nazajutrz 
do hotelu do pana Sametza 
aby tam obmyśleć i omówić 
ucieczkę. Następnego dnia rze­
czywiście zjawiły się obie p an ­
ny punktualnie. Ponieważ ie- 
dnak Sametz miał pilny in te ­
res do załatwienia, prosił je 
więc, by na niego zaczekały. 
Kiedy wrócił, znikły już owe 
piękne damy, natomiast zastał 
kufer swój rozbity, brak 800 
franków gotówki i kosztowno­
ści. Rozczarowany, dał znać 
policyi po połudiiiu obie 
panny t.j. Ville i jej przy 
jaciółka oraz “bra t” znany 
złodziej, byli pod kluczem.

D IF R N IK I T O R U N S K IIi.

J a k  w7arszaw7skie trzewiki, 
krakowskie panny, tak i pier­
niki toruńskie od niepamię­
tnych czasów znane — w-eszły 
naw-et w przysłowie. Od da 
wnych czasów zatem pierniki 
toruńskie miały sławę, a rece 
ptę na ich wypiekanie chowa­
ły w tajemnicy siostry kia 
sztoru toruńskiego. Szczegól­
niej dobre wypiekała siostra 
Katarzyna i od jej imienia, 
małe czworograniaste placu­
szki, jakie widzimy po sk ła ­
dach, otrzymały nazwę “ K a ta ­
rzynki” . Kiedy wielki mistrz 
krzyżaków, odciął Siostrom 
klasztornym dochody, utrzy­
mywały się z wypiekania 
owych pierników bardzo do ­
statnio. Sekret wypiekania 
owych ciast z miodu, wydobył 
pewien cukiernik toruński, 
który potem przyjął piekarnię 
Sióstr na własność, ale zatrzy 
inał dla nich nazwę “Katarzyn­
ki” . Ciasto, urobione z mio­
dem, kładzie °ię w skrzynie 
i szczelnie zamknięte przecho­
wuje w suchem miejscu. Im 
starsze tem lepsze, nawet 50 
letnie jeszcze mogą być użyte.

K apelusze.
Najnowszej mody kapelusze można 

dostać u naszego rodaka, F r. Melin 
454 ul. MitcheU.

Dom św. Józefa.

18 (Jytlenwieli S treet, New York City.

Dom św. Józefa przyjmuje 
polskich i litewskich emigran­
tów przybywających do A m e­
ryki, lub odjeżdżających do 
Europy, oraz opiekuje się. 
nimi aż do przybycia na miej­
sce iJh dążności. I  tak np. 
wstawia się za emigrantami 
przed władzą emigracyjną, 
chroni ich przed wyzyskiwa­
czami, wskazuje im drogę, 
wyszukuje pracę, udziela rady, 
zwraca uwagę na niebezpie­
czeństwa, pośredniczy przy 
zakupnie kart okrętowych, 
biletów kolejowych, wysyłce 
lub wymianie p i e n i ę d z y ,  
odprowadza ich na dworce 
kolejowe i okrętowe, prowadzi 
z nimi korespondeneye w spra­
wach Domu i podróży i t. p.

Wewnętrzny zarząd i go­
spodarstwo w Domu świętego 
Józefa prowadzą Wiel. Siostry 
Felicyank: które z wielką
pieczołowitością zajmują się 
emigrantami.

Domem św. Józefa kieruje 
i zarządza Towarzystwo św. 
Józefa opieki nad emigrantami 
przez swoich przedstawicieli, 
którymi obecnie są: ks. Dr. 
Dworzak, prezes; ksiądz Dr. 
Warnagiris, wice prezes; ks. 
Z. Świder, kapelan; ksiądz J. 
Strzelecki, kasyer i ksiądz F. 
Czarnecki, sekretarz.

Po informacye, dotyczące 
Domu i podróży, udać się 
trzeba do: Rev. Z. Świder, 
18 Greenwich Str. New York 
City.

Ofiary na Dom św. Józefa 
uprasza się przesyłać do: Rev. 
J . Strzelecki, 54 Stanton Str., 
New York City, który łaska 
wych ofiarodawców natych­
miast kwitować będzie z od­
bioru takowych.

W illiam bridge, N. Y. 10 lipca, 1900.
K s. D r. D worzak, śekr.

i

Odezwa
do czytelników!

Aby dostarczyć czytel- Itt 
j nikom  polskim  wszelkiego 
rodzaju  i w ieku materymłu Mj 
dla b ib lio tek  dom ow ych i sjt 
brackich w popraw nym  [fejj 
polskim  języku i duchu ka- Jjl 

j tolickim ; aby  umożebnić |>{y 
I rów nie dzieciom jak  s ta r-  (mj 
com m iłą zabaw ę w  czyta- 
niu i przyrzucić cegiełkę do |M( 
wielkiej budow y uzacnie- 
n ia naszej em igracyi pol- 
skiei, w ydajem y od 1-go 
Stycznia, 1899, 

tygodnik pow ieściow y

“ŹRÓ D ŁO ”.
T ygodnik ten  zaw iera 

trz y  doborow e powieści 
i nader cenne rozpraw ki, 
m ające razem  stanow ić 
księgę 9x12 z końcem roku. 
Prenum erata roczna na 

“ŹRÓDŁO” i “KATOLIK” 
razem  w ynosić będzie. $2.00jj 

Prenum erata na sam ty ­
godnik “ŹRÓDŁO” ........... f  l.OOjj

Prenum erata na sam 
godnik “KATOLIK’

T ak  pojedynczo ja k  i 
obydw a tygodnik i p łatne 
są  całorocznie lub półro­
cznie z gó ry  za przekazem 
pocztow ym  lub czekami [jf£j 
pod adresem  wydawcy-:

KEY. W. GRUTZA,
Cor. Lincoln & First Ars., 

M IL W A U K E E . W ISC O N SIN .

” *iMm
im tJ' IM!
K”  1 .5 0 H

U prasza się więc Sza­
now nych Czytelników, aby 
po odebraniu num eru oka­
zowego zaw iadom ili re 
dakcyą, czy zechcą to  pi- 

| smo prenum erow ać, gdyż 
dalsze num ery takow ego  

j ty lko  tym  posyłać będzie- 
I my, k tó rzy  je piśmiennie 
, lub ustn ie zamówili.

UWAG1A.

Czytelników przeprowadza­
jących się prosimy o poda­
wanie zmiany adresu zawcza­
su albo do redakcyi albo do 
swego urzędu pocztowego, 
który nas w takim razie za­
wiadomi; w przeciwnym razie 
bowiem giną pojedyncze n u ­
mery lub  zalegają na poczcie, 
o ta ostatnia uważa abonenta 
za nieżyczącego sobie odno­
śnego pisma.

K raw atki I koszule.
Każdy kupujący kraw atkę lub ko­

szulę będzie zadowolony jeżeli kupi 
u Fr. Melin, 454 ul. Mitchell.

SPIS  KSIĄŻEK,
które w yszły  z druku starann ie opra­

cow ane językiem  poprawnym

i są do nabycia 
w red ak cy i.........

“Katolika” i “Źródła”
Nar. L incoln i lszej Ave.

G E N O W E F A  Tom I. — powieść 
z wieków średnich nadzwyczaj 
interesująca. Cena 25 centów.

B O L E L SŁ A W  Tom II . Cena 25c
K U R P IE —przez J  Korzeniowskiego 

Cena 25 centów. 
H ISTO R Y Ą  PO LSK A , Tom I.

z 40 rycinami 50 centów
B IB L IA — Cena 25 centów.
K A TECH IZM —mniejszy 10 centów
K A TE C H IZ M —większy 25 centów
Broszura “O N IE Z A L E Ż N Y C H ” 

Cena 5 centów.
Przy kupnie  w iększej ilości daje się 

rabat.

2 lo ty  w  South  M ilw aukee.
Mam dwa loty w South Mil 

waukee przy katolickim  kościele 
na sprzedaż lub w zamian za m iej­
scowe własności. Bliższych infor- 
macyj udzieli F V. W iderski, 10 15  
F irs t avenue.

Stowarzyszenie Pniaków w Ameryce
pod opieką św . Trójcy w M ilwaukee, W is.

Jedyną polsko katolicką organizacyą w Stanach Zjedho 
czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków w Ameryce. A więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziny zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stowa­
rzyszenie Polaków w Ameryce inkorporowane jest od pierw­
szej chwili jego założeria w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Y/isconsin w M a­
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybytku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i n a j­
większe towarzystwo należeć. Pojedynczych członków nie

,U\»U\UWHUHU\UU»H\»»U\\\U»U»Vprzyjmuje się. Ko . 
niecznie musi należeć! Tabela podatkowa S tow arzyszen ia  P olaków  w A. 
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Ubezpieczony na $450.00. odbierze w czasie śmierci jego żony $150.00
Ubezpieczony na 600.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 200.00
Ubezpieczony na 750.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 250 uO
Udezpieczony na 900.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 300.00

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, przeka­
zanemu w poi sie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow. może istnieć jak 
Istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub nie na 
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem wstą­
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zawia­
domieniu o wypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po­
grzebowych, w 10 ci u dniach w razie śmierci tak żony jak  męża

Po wszelkie inform acje prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem:

IGNACY GÓRSKI, 72S 7ma ave., JV1 ii waukee, Wis.
Zarząd C entralny Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

S te fan  Czapiewski, prezydent; E m il  Czarnecki, v ice-prez.; Ig n a cy  
Górski, jen . sekr. h k ó b  le szc zyń sk i, skarbnik; Franaiszttk Koceja, 1. ra ­
dny; Franciszek R ózga , II . radny; F eliks  Skrciitcn/, 111. radny; K s. M a - 
j^symilian D orszyński, radca dnclnw ny; D r. K . WWgner, lekarz naczelny.

Po najlepsze i najnowsze] uiody

*  FOTOGRAFIE
. . . . I D Ź C I E  D O . . . .

fotografisty, N. L. STEIN,
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Ave.

Powieść bez tytułu.
Drzez J. I. Krnszewskieg-o.

(Ciąg dalszy.)
—  Mam słówko do pana, odezwał się przybyły 

i wszedł do pokoju.
— Kogoż mam honor?
— To wcale do interesu nam niepotrzebne, 

rzekł rozsiadając się przybyły. Jesteśmy sami?
— Zupełnie sami, niespokojny nieco odpowie­

dział Szarski.
Nieznajomy zakręcił się na krześle, widocznie 

nie  wiedział od czego począć, wziął laskę w gębę, 
zamyślił się i spytał znowu po chwili:

— Wszak to pańskie czytaliśmy poezye?
— Nie wiem, o jakich mowa, ale i ja  wydałem 

poezye.
— Piękny talent! piękny talent!
Ukłon był odpowiedzią, a nieznajomy znowu 

umilkł, potarł włosów, zagryzł laski, spojrzał z ukosa 
na młodego człowieka i j ikoś mu ciężko widać było 
powiedzieć, z czem przyszedł, choć z oczu jego m ó­
wiła zręczność i przebiegłość.

— Piękny talent, powtórzył: co za szkoda, że 
'W takich czasach żyjemy, kiedy go ocenić nie 
uimieją!. . . .

— Nie skarżę się na to, rzekł Stanisław.
— Świat nie wart poetów, ale poeta wielkie 

m a obowiązki względem niego; pierwszym zdaje mi 
■się karcić i prostować. (N a  tym wyrazie przycisnął 
umyślnie i dobitnie.) W}lać swe oburzenie przeciw­
ko  złemu i szkaradnie, plugawiącej społeczność, to 
święty obowiązek .. dodał po chwili.

— Czasy Satyry minęły, odparł Stanisław, a 
j a  szczególniej nigdy się nie czułem w usposobieniu 
do niej.

— To dziwna rzecz! zawołał przybyły: mnie 
się zdaje, że każdy prawy poeta musi na widok 
zepsucia powstawać przeciwko niemu, nie tylko 
w sercu swojem, ale ustami i piórem. J a  to mam, 
mam za obowiązek.

Stanisław popatrzał na nieznajomego, który pod 
tym wzrokiem śmiałym a pogodnym, spuścił bie­
gające a pełne sprytu, ale też chytrej przebiegłości 
oczy.

— Sądź pan sobie o mnie jak  chcesz, dodał po 
chwili śmielej: ale ja  powiem mu otwarcie, że w mi 
syi nakłonienia go do satyry przyszedłem tu właśnie.

— Jaśniej panie, bo dotąd zrozumieć nie mogę, 
o co chodzi.

— Powdem mu więc jasno, że chcę pana namó­
wić na wiersz satyryczny, do którego podam mu 
przedmiot, a który powinien być ostry, chłoszczący, 
nielitościwy. . . .

— F an  siebie lub mnie oszukujesz, odezwał się 
z coraz większem oburzeniem Szarski. To, co pan 
zowiesz satyrą, od wieków nazywa się paszkwilem; 
a zdaje mi się, żem jeszcze nie zszedł tak nisko, 
żeby mnie kto do tego dzieła nieprawości śmiał 
użyć. . . .

Trochę zmieszany gość, wszakże pokrył śmie­
chem przykrość, której doznał.

— Nadto pan jesteś surowy, rzekł wykrętnie. 
Godzi się więc w oczach świata broić i gorszyć 
ludzi, a nie będzie się godziło karcić występku, 
wyśmiać śmieszności, oburzyć się na niepoczciwość?

— Tak, odparł Stanisław: wszystko się to godzi, 
byle nie tykać osób.

— Dla czegóż szanować tych, co się nie szanują 
sami? co nie umieją i nie chcą poszanować społe­
czeństwa?

• — Jest to nowa wcale teorya, odparł z uśm.e
chem niemal pogardliwym akademik; ja się jej nie 
wyuczyłem jeszcze.

— Świat jej pana wyuczy. Każdy mści się, jak 
może.

— Ja  mścić się nie mam powodu... a nigdym 
nie pragnął,nawet w osobistej sprawie nauczyćsię tego.

— Cha! cha! rozśmiał się nie wstając i nie 
okazując obrazy przybyły, choć Szarski słów i po­
stawy mu nie szczędził. Ale cóżbyś pan powiedział 
na taką naprzykład historyą....

— Nie wiem, czy potrzeba, żebym się o niej 
dowiady wał ?

— Prędzej czy później posłuży ona panu do 
czegoś i odezwie się w nim pewnie. Zresztą nie jest 
to tajemnica, wszyscy o tem wiedzą we Wilnie.... 
Widziałeś pan zapewne lub słyszeć przynajmniej 
musiałeś o księciu Janie.

Staś mimowolnie zarumienił się i odwrócił 
z podburzoną ciekawością.

— O nim to mówa, pochwycił gość, który 
z twarzy zmiarkował, że obudził zajęcie. Nie ma 
co mówić, miły chłopak, gładki, w towarzystwie 
słodki jak  cukierek, ale język jaszczurki, ale serce 
żmii. Książę ten i ktoś drugi, uboższy od niego, 
ale mu nieustępujący pewnie, starali się o względy 
młodej, ze wsi przybyłej panienki. Ba! może to 
jaka  krewna pańska?

— Nie! nie! zawołał żywo zbierając papiery, 
by ukryć wzrastające pomieszanie Szarski.

— Dotąd nic zdrożnego... Książę się podobał 
zalotnicy, potem niemniej podobał się kto inny, a 
że księciem Janem i jego słodyczą rychło się prze­
jeść można, panna Adela poczęła zwracać oczka na 
drugiego, którego wymieniać nie chcę. Książątko 
uczuło ten cio3, a że mu gwałtem ożenienia z po­
sagiem potrzeba dla powiększenia blasku mitry nieco 
odartej z gronostajów, nuż w intrygi. Poszedł tedy 
do głowy po rozum i opuściwszy pannę, wziął Się 
wprost do rodziców: przed nimi oczernił przeciwnika 
oszczerczo, n*egodnie, pośwarczo... Naturalnie wy­
zwany był i . . . .

— No! i strzelali się, odpowiedział Stanisław.
— I  nie wyszedł! nie wyszedł! gorzko się śmie­

jąc zawołał gouć: tak! dodając do oszczerstwa obelgę! 
Ten, co go wyzwał, ma dziś zupełne prawo stłuc 
go kijem na uLicy; ale to nie dosyć, chciałby, żeby 
i świat wiedział, jakim jest książę.

Stanisław zmarszczył się i sposępniał; podparł 
głowę na ręku, zamilkł, a w duszy powtarzał tylko:

— Nołi me tentare! i oparł się łatwo pokusie 
podłej zemsty, którą na chwilę serce jego uderzyło 
po ludzku.

— Ha! ha! nie doskonałyż to przedmiot do 
satyry, to życie siabaryty próżniaka, ten typ młokosa, 
co więcej dba o «we białe paznokcie niżeli o honor,

który spotwarza po cichu, a nie śmie p ’.ersi nasta­
wić?

— Wszystko to być może oryginalne, wyborne 
odparł Szarski, ale nie do poezyi, a przynajmniej* 
nie do takiej, jak ja ją pojmuję. Zresztą miłość 
własna zaślepia. Przyznam się panu, że radbym tę 
samę historyą z ust księcia Jana  posłyszeć; ręczę, 
że inaczejby wcale wyglądała.

Surowo spojrzał nieznajomy, wdziewając rę k a ­
wiczki, które darł ze zajadłością, z jakąby był 
szarpał nieprzyjaciela.

— Tak! rzekł: w każdych ustach inaczej w y­
gląda najprostsza czynność człowieka, ale są rzeczy, 
których zatrzeć, wykręcić, zmienić niepodobna: p o ­
dłość je~t zawsze podłością. A więc nie napiszesz 
mi pan historyi księcia Jana? Nie chcę darmo usługi, 
wiem, żeś pan ubogi jak  poeta.... zrób mi pan co 
zabijającego jak  trucizna, a zapłacę na wagę dya- 
mentu!

Staś skoczył z krzesła jak  oparzony, drżącą 
ręką pokazując przestraszonemu gościowi drzwi, 
które z trzaskiem otworzyć.

— Mości panie! zawołał trzęsąc się z gniewu: 
wynoś się, a szybko, bo uie ręczę za siebie. T ru c i­
zny! trucizny chcesz od poety! Czynisz mnie zbirem 
płatnym 1 to obelga, na którą nie pojedynek, ale 
kij tylko pomścić się może! Precz! precz!

Nim tych słów w gorączce wymówionych d o ­
kończył, nieznajomy znikał mu z oczu i nie ręczę, 
czy ciekawa Marta, pełna bojowniczego ducha, do­
słyszawszy ostatnich słów, nie pomogła nieznajome­
mu miotłą do spuszczenia się ze schodów.

— A! świat! świat! zawołał z boleścią, tuląc 
twarz w dłonie poeta: świat! co za stekowisko b ru ­
dów! jaka kałuła błota! I w pośród niej, wśiód 
tego rozlanego powodzią Zepuicia, hańby, podłości, 
wszyscy, wszyscy tak up i lliśm/ duchem, że m kt 
nie śmie wstać, p iin iesć  się i zaryczeć głośno na 
na całą ziemię proroctwem zniszczenia, potężnem 
wołaniem o pokutę i m od litw ę!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



fliejscowe.
40 GODZINNE NABOŻEŃSTWO

w  parafii św . W incentego.

We wtorek, środę i czwartek, 
czyli od 4. do 6. bm. włącznie 
trwało 40-godzinne nabożeń­
stwo w kościele św. Wincen­
tego po raz ostatni wobec 
faktu, że nowa świątynia 
w  tejże parafii jest już we­
wnątrz na wykończeniu.

Uroczystość ta odbywała 
się po wszystkie wspomniane 
dni przy przepełnionej wier­
nymi świątyni i współudziale 
licznego duchowieństwa, po­
magającego w pracy duszpa­
sterskiej miejscowemu probo­
szczowi w konfesyonałach i 
na ambonie. Oprócz wszyst­
kich niemal miejscowych du ­
chownych z polskich parafij, 
przybyli jeszcze: W bny O.
Antoni, W bny ks. Byzewski 
( O. R omuald) z Pułaski, Wis., 
W y. ks. Zaręczny, z Beaver 
Dame i Wy. ks. Leary z F ra n k ­
lin. Oprócz solennego ran ­
nego i popołudniowego nabo 
żeństwa, przemawiali duszpa 
sterze po dwakroć codziennie 
z ambony i tak  pierwszego 
dnia Wy. ks. Gara na rannem, 
a Wy. O. Antoni na popołu- 
dniowem nabożeństwie; d ru ­
giego dnia na sunde Wy. ks. 
Zaręczny, a Wy. O. Romuald 
na nieszporach; trzeciego dnia 
Wielebni księża: J .  Kempa i 
P. Góra.

PRZEDSTAW IENIE POLSKIE W SE 
MINARYUM W ST. FRANCIS.

W e środę, 12. grudnia od 
będzie się przedstawienie d ra ­
matyczne w sali seminaryum 
duchownego w St. Francis o 
godzinie 2. po południu. P o l­
scy uczniowie rzeczonego za­
kładu i słuchacze teologii 
o d e g r a j ą  udramatyzowaną 
przez pana Zachajkiewicza 
‘Obronę Częstochowy’ z czasu 
napadów szwedzkich za p a ­
nowania Jana Kazimierza.

SPRAWA KARI CIELESNEJ

w szkole ludow ej wyświecona.

Rozprawa, przeprowadzona 
S0. listopada na skargę nie­
jakiego K lajbura  przeciw p. 
Uszlerowi o pobicie syna 
w szkole, wyjaśniła sprawę 
w sposób tak  dokładnym, iż 
może posłużyć równie nauczy­
cielom jak rodzicom za miarę 
postępowania na przyszłość. 
K ara  cielesna jest ostatnim 
środkiem kaijjym, lecz istnieje 
i istnieć powinna w takiej 
szkole, której celem jest obok 
nauki wychowanie i uobycza- 
jenie uczniów. Jeżeli zaś ro 
dzicom nie zależy na wycho­
waniu i uobyczajeniu, naten­
czas jest ich rzeczą oświadczyć 
to wyraźnie dyrekcyi szkoły, 
zaś rzeczą tej ostatnie_ jest 
wydalić z odnośnej szkoły 
takie dziecko, czyli oddzielić 
je od reszty młodzieży, jak  
zgniłe jabłko od zdrowych. 
Całkiem co innego byłoby 
uszkodzenie fizyczne, które 
nie tylko w szkole, lecz n i­
gdzie nie jest dozwolonem.

WYDATKI PRZY WYBORACH.

Zaprzysiężone sumy w yda­
tków przez rozmaitych kan 
dydatów przy tegorocznych 
wyborach, złożone w biurze 
sekretarza powiatowego, są 
tak  znaczne, że nie jednemu 
odniechce się kandydowania, 
skoro je przejrzy. Najwięcej 
kosztować miały rozmaite d ru ­
ki, bilety i plakaty, chociaż 
niektórzy policzyli nawet my 
dlo, -które sgotrzebowali po 
wyborach na zmycie tych 
wszystkich brudów, jakimi ich 
przed wyborami obrzucono.

REBELIA SŁOWNA W RATUSZU. £  D O IH U  Ś W ię t d g O  J Ó Z e f i l .

W  ratuszu pojawił się pe ­
wien duch uśpiony od pewne­
go czasu, a obecnie przebu 
dzony. Radni Rudolf i Smith 
wystąpili z rezolucyam b ro ­
niącymi władzy rady miejskiej, 
a raczej zakresu jej działał 
ności. Pierwszy wniósł rezo- 
lucyą na poniedziałkowem 
posiedzeniu rady, aby wezwać 
komisyą robót publicznych, 
by nakazała rozebrać most, 
zbudowany za jej pozwoleniem, 
a łączący budynki, jednej i 
tej samej firmy po dwóch 
stronach eli. Przydzielono ją 
wydziałowi prawniczemu, k tó ­
ry prawdopodonie nie znajdzie 
na to cywilnej odwagi, by 
rezolucyi, której wykonanie 
bez kosztów niemożebne, za­
dość uczynić.

Rezolucya radnego Smitha 
opiewa, aby komisyą parkową 
wezwano o przedłożenie radzie 
miejskiej petycyi Christensena 
o otworzenie ulicy Burleigh 
od drogi “Whitefish Bay” do 
jeziora, ponieważ jest tego 
zdania, że komisyą parkowa 
nie ma nic do czynienia z o- 
twieraniem ulicy.

SPRAWOZDANIE MIESIĘCZNE

Sekretarza jenerał. S tow arzyszenia  
P olaków  w Ameryce, pod op ie­

ką św . Trójcy.

DOCHÓD.
Doszło do kasy V

w Listopadzie - §1,979.10
Bilans z Października 12,057.24

Razem . '*$14,036.40
RO ZCH Ó D .

W ypłacono pośmiertnego $3,050.00 
W ypłacono z funduszu

adm inistracyjnego - 11 .0 0

Razem $3,061.00
Stowarzyszenie piękni") się rozwija 

i wstąpiły do nas dwa now e‘towarzy­
stwa. Tow. św. Józefa z Newark, 
N..T. i Tow. M. Boskiej Różańcowej 
z Bloomfield, N .J .

W ypadków  śmierci było trzy: Jan 
W ierciński, liczący lat 44, Hurloy, 
W is., Ign. K osicki,'liczący lat 43, 
New York, N.Y. i Marcin Stachle- 
wicz, liczący lat 57, Milwaukee.

Nowych członków wstąpiło w l i ­
stopadzie 47.

Sztandar Stowarzyszenia P. w A . 
będzie rozwinięty, czyli poświęcony 
23. G rudnia, a w razie niepogody 30 
Grudnia. Ceremonii dokona W iel. 
X. K anonik Gulski przy poświęceniu 
Sztandaru w parafii św. Jacka do 
współudziału zapraszamy szanowne 
Towarzystwa należące do Stow, Pol. 
w Am.

Po wszelkie informacye proszę się 
zgłosić pod adresem: 728 7 ma ave.

lg-nucy Górski, sekr. jen.

Gęsi! Gęsi! Gęsi!

3,000 gęsi po 50c do 65c 
a nadto kaczki i indyki musi 
się wysprzedać w 10 do 12 
dniach.

M. C. G EH L & CO.,
128 ulica W. Water.

Gęsi, Kaczki i Indyki.

Zakupiłem  kilka wagonów gęsi, 
kaczek i indyków, które sprzedaję 
taniej jak  gdzieindziej. W szelkie 
zakupna odstawiam natychmiast do 
waszych domów bezpłatnie; a zatem 
oszczędzicie czas i pien.ądze.

Proszę mnie odwiedzić.
S T A N IS Ł A W  K A M IŃ SK I.

1 0 9 i— 1093 4ta ave.

W ysprzedaż ln tow ych  nbrań!
Ażeby zrobić miejsce na jesienne 

towary, postanowiłem wysprzedawać 
latowe ubrania po bardzo niskiej 
cenie. Fr. Melin, 454 ul. M itchell

Tanie ubrania.
Jeżeli chcesz mieć ubranie»ładnie 

odrobione i tanio, idź do
W . Zaleskiego, 456 ul. Mitchell.

Ernst  Krembs ,
APTEKARZ, 

róg 1-ej ave. i G reenfield , 
M ilwaukee, W is.

Prosząc Szan. Publiczność, ażeby' 
spróbowała naszego ‘-Kotwicznego” 
Pain Expelleru, nie prosimy byn a j­
mniej, ażeby robiła jakieś doświad­
czenia. Sława tego lekarstwa polega 
wyłącznie na jego  skuteczności i na 
cały m świecie zjednało sobie uznanie. 
Na reum atyzm , podagrę i inne bóle 
niema nic lepszego. Cena 25 i 50 ct.

W  Łych dniach rozesłaliśmy 
do Wielebnych księży poniżej 
umieszczone zaproszenie na 
nadzwyczajne p o s i e d z e n i e  
w sprawie Towarzystwa i 
Domu św. Józefa dla polskich 
i litewskich emigrantów. Ni- 
niejszem zaś ogłaszam takowe 
publicznij, by wszyscy i każdy 
z Wielebnego Duchowieństwa 
polskiego w Stanach Zjedn. 
byli o tem poinformowani i 
zechcieli na nie przybyć jak 
najliczniej.

W illiam sbridge, N. Y. 29. listop. 1900 
W ielebny Księże Dobrodzieju!

W dniu 29. bm. odbyło się 
posiedzenie członków zarządu 
Domu świętego Józefa, którzy 
pomiędzy innemi uchwalili: 
zwołać Szan. Członków T o ­
warzystwa św. Józefa Opieki 
nad Emigrantami na nadzwy­
czajną sesyą, mającą się odbyć 
we wtorek dńia 11. grudnia 
bieżącego roku o godzinie 2^ 
po południa, w Domu św. 
Józefa pod numerem 18 przy 
Gieenwich nlicy w Nowym 
Yorku, celem zastanowienia 
się nad sprawą legalnego od­
dania rzeczonego Domu Wie 
lebnyin Siostrom Felicyankom 

Niniejszem przeto uprzejmie 
zapraszam Wielebnego księdza 
Dobrodzieja do przybycia i 
wzięcia udziału w zapowie 
dzianem powyżej posiedzeniu. 

Z należnym szacunkiem 
K s . Dmorzak, pi-eses, D . św. J .

OZNAJMIENIE.

Korespondencyj, nie d ru ­
kowanych nie zwraca Reda- 
keya, lecz je niszczy. O po ­
dawanie zmiany adresów up ra ­
sza się czytelników zawczasu, 
gdyż z tego powodu zalega 
zbyt wiele numerów po ró ­
żnych stacyach pocztowych.

Gustav A , Butter,
właściciel składu

pieców towarów że­
laznych.

W ielki zapas ram,-'drzwi, 
zasłon, form, farb, olejów itd. 
zawsze na składzie.

6 0 3  ul. M itc h e ll ,
Telefon S. 24-3.

POLSKI BITTER,
najskuteczniejsze lekarstwo na nie­

strawność, brak apetetu i wszelkie 
choroby żołądka, wzmacnia ciało 
i usnwa wszelką nieregularność,

Do nabycia tylko w aptece

MARLEWSKIEGO,
przy Lincoln i 1 -szej ave.

“Walthani” zegarki
sprzedajemy po 
specyalnie niskiej cenie.

L. A. YAN ESS,
611 ul. East Water.

w pobliżu “German M arket” Junea  ave.

JOHN KARKER,
W IE L K IE

SKŁADY
MIĘSA.

40 i 42 Jmeau Avenue 
i 374 ulioa Trzecia.

Szczególniej poleca się szyn­
ki i cielęcinę.

Najtańsze miejsca w mieście.

Przez 
przeszło lat 30 

D ra RI CHTERA
SŁYNNY W ŚWIECIE

..KOTWICZNY”
Pain ExpeUer

okazał się M^łe£Szym_środkiem na

REUMATYZM, 
PODAGRĘ, 
REURALGIĘ itd.
i  na różne reumatyczne 

dolegliwości.
CENA: 25c t. i 50ct. w e  w sz y s tk ic h  

a p tek ac h  lub  za  pośredn ictw em

F. ASr Richter & Co.
2 15  Pearl S tree t ,

N e w  Y o r k .

L . HAGENDORFF,
F O T O G R A F ,

171 173 ul. Reed, nar. Oregon 
T elefon S. 160.

Ten zakład jest znany z arotesty- 
cznych wykonań w zakresie fotogra 
fij fantastycznych przez pomiesza­
nie światła i cieniów.

Mistrz w zdejmowaniu obrazów 
dzieci. Galerya jego przedstawia 
sztuczne szczegóły rzadkiej wartości.

Fotografie weselne po szczególnie 
tanich cenach.

Fabryka przednich k lejnotów .

Mamy wielki zapas przednich dy- 
amentów, zegarków, zegarów, k le j­
notów, srebrnego towaru, okularów 
itp, przedmiotów, które.Sprzedajemy 
po niskich cenach. W szystkie towa 
ry są akuratnei zagwarantowane tak, 
jak przedstawione.

Zgłoście się do nas na
Narożnik Grand nre. i ul. W est Water.

TEUAZ
może sobie każdy kupić maszynkę 
typograficzną, gdyż kosztuje tylko 
50 centów.

Poślijcie po cennik z rycinami 
rozmaitych drukujących maszynek, 
rozsławionych po całym świecie h a r­
m onijek, zegarków, kukających ze­
garów, dobrych  brzytew i wielu in ­
nych zajm ujących r Łeczy do:

S. KELTONIK,
Punxsutaw ney, Pa.

A. GRAY,
ma na składzie najnowszej mody

buty \ trzewiki.
Przyjm uje reperacye.

956 Pierwsza ave

Pytajcie się waszych kupców

o  p i e c e  “ B ran cP a”

B R A N D  S T O Y E  CO., 
narożnik ul. 6lej i Prairie, 

Milwaukee, Wis.

Za najtańszą cenę
z pośród wszelkich możebnych.

DENTY^STA w yjm uje zęby bez 
bólu jaknajzręczniej i najstaran- 
nie

N O W E  ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świecie. Gwarancya lub zwrot 

pieniędzy.
Ni ilepsze ZĘB1T

na kauczugu #8 
Cena na złocie $35 

|  W  złotej koronie 
||Z ęby w podw ój­

nej oprawie
Za zadowolenie gwarantujem y.

DR. YOUNG,
414-415-416 Germania B uilding. 
Biuro otwarte w niedziblę od 9 do 12

Wielka sprzedaż

trzewików
na święta!

Możecie zakupić każde z po­
niższych trzew ików  teraz.

Możecie takow e zm ienić po 
świętach.

Możecie wasze pieniądze mieć 
zwrócone każdego czasu.

M ęskie aksam itne pantofle,. 
w arte 50c po

39c
M ęskie aksam itne pantofle, 

w arte 75c po

50c
Męskie brunatne skórzanHpan- 

tofle, w arte $1.00 po

69e
M ęskie aksam itne pantofle, 

w arte $1.00 po

69c
M ęskie skórzane pantofle we 

wszystkich kolorach, w arte 
$1.25 po

98c
Damskie filcowe pantofle, 

w arte locj po

50c
D amskie czerwone filcowe pan­

tofle, obszyte futrem, 
wartę. (!5c po

48c
D am skie ładne ciepłe pantofle, 

warto $1.00 po

65c
D am skie skórzane pantofle, 

w arte $2.00 po

$1.25
Dwie specja lne  

oferty na Sobotę.
$2.00 dam skie trzew iki, Dongola 
Kid, ciężkie i lekkie podeszwy, 

w sobotę p jp j

<<K>

Aby zapas pieniędzy pozostał
po zakupieniu świętalnych mebb, to jest kwestyą 
tylko w ten sposób rozwiązalną, jeżeli te zakupna 
uskutecznicie u nas, niższym zakresem wydatków 
objęte.

SZA FA  na książki w 25 wzorach
od $8.75 w górę.

KOM ODY w 23 wzorach
od $9.75 w górę.

K O LEB A  CZE w 125 wzorach
od 75c w górę.

BUT.TY w 23 wzorach
od $3.50 w górę.

W IE S Z A D Ł A  na suknie w 35
wzorach od $4.75 w górę

SZAFKT grające w 18 wzorach, 0d $2.75 w górę.

W IE S Z A D Ł A  na kapelusze w 2 4 wzorach - - ocl $5.50 w górę

SO FK I w 40 w z o r a c h , ............................................................ocj $4.75  w

R. FLECK, MEBLE,
K A R PETY  

I POŚCIEL.

849—851 Kinnickinnic Avenue, i 93 ulica Becher. 
F IL IA : 598 —600 ulica Mitchell.

$1.50
$2.50 dam skie trzew iki, p ra ­
wdziwe francuskie Kid, różne 
style, w szystkie uum era, ciężkie 
i lekkie podeszwy, w sobotę po

$1.75

Louis Ripple
509 ul. Mitchell,

nar. 4tej ave.

C., Mil. & . S t. Pau£ R ailway
F a u in g c r  S ta tlon  Fou rth  W a rd  P a rk ; tela- 

phone 472. C ity  offlea. N o . 400 Eaat W a te ł 
• t r «e t ,  telephone, M. a. d a lly ;  b. exeep t Bun- 
i r c o ,  « o * p l  Batnrday; J. «xc«p t lfo iiday ; % SuntUy

*“” MILW AUKBB.

PTEYTEL7Y po 5 procentJL -L LIN 1 IJ ł ‘/ i  I na posiadłość m iejską dostarcza

Jan S. Stróżyk,
NOTAKYUSZ PUBLICZNY I A JE N T  JE N EK A L N Y .

Zabezpiecza o»l ognia tylko w najlepszych kom ­
paniach.

Karty okrętow e na w szystkie liuie po n a jtań ­
szych cenach.

W ysyła pieniądze do starego k ra ju  po najniższym 
kursie, akuratn ie i szybko.

Wyrabia w szelk ie  dokum enty także plenipoten- 
cye do Niemiec, Austryi i Rosyi i kó lek tu je  spadki.

Domy i lo ty  we w szystkich dzielnicach na łatw e 
wypłaty.

Biuro nr. 570 ulica Mitchell.
UWAGA: Kto nie jes t pew ny czy ma swe papiery,

tyczące się swej posiadłości w, takim  porządku, aby w ra ­
zie śm ierci w łaściciela .spadkobiercy nie mieli kosztu, 
niech się zgłosi.

ZE=ora,ca.SL d a r m o .

L K A Y E , I A lt R IT  K.

“ Th e  P ioneer L im ite d " .  
B*. M in n eso ta  Po in ts... 
J o w a  a n d  D a k o t a /

P o in ta ...........................X
P ra ir ie  du Cliien, Io w a  

and M in n e s o ta ...........
M in era ł P o in t  L U e  j
JauesYiUe and R ock ford

ianesYiłie and R ock fo rd  
anesville  and M a d is o n . 
anesYiUe and Aj adinoa. 
Racine and Sou thw est- '
era D ir is io n ..............

Cottncil Blnfifs, O m aha 
and K a n sa s  C ity .

C h icago  lixp ress ............
C h icago  (p a r lo r  ca r ) .... 
C h ica go  (p a r lo r  ca r ).... 
C h ica go  (p a r lo r  c a r ) . .. 
C h icago  (p a r lo r  ca r ) .... 
C h ica go  (p a r lo r  ca r ) .... 
C h ica go  (p a r lo r  c a r ) ....

-I
a l2 :3 5 a m  

4 :5 0am  
a l  1 :05am  

8:50pm  
, b l2 :3 5 a m  

b 3:OOpm 
7:4 Opm 
3:0opm  
7:4C-pm 
7:1 Oam 
3:OOpmlb 
7 :1 0am  b 
3:00pm|b 
5:10pm !

d 7 :4 0p ir 
b l2 : l5 p m  
a 3:30pm  
b 4 :0 0  pm 
c 7;30nm  
a 4 :2o$m  
a 7:15am  
a 9 :OOam 
a ll:O O a m  
b l ‘45pm
a 4;OOpm

7:30pm|

3:50am  
4:10am  
7:OOam 
7:05 pm 
3 :50am  
7 :lG am  
lt lO p tn  
7:10ano 
1:1 Opm 
l:1 0 p m  
7:15pm
1 : 1 0 p m
7:15 pm 
9:35 am 

b 7:15pm  
a 8:40am  
b 3:10pm  
b i  l:O O am  
b 1:45 pm 
a 12:30 ara
a l l  :OOam
b 1:45 p a

a  4 :5 5 ora 
7:15pm  
8:40pm

C h ica go  (p a r lo r  c a r ) ....|.................  |a1l:4i>p:
C h i c a g o  ( S n n d a y  o n l y ) ............................... I 1 l : O O a m
M ad ison  ( r i a  P ra ir ie  du

Chien D ir ie ie n )...........
M a d is o n  ( r i a  W ater-/

to w n )  ...................
B o r t k c n  Dl-riaion.

W uukeaha &  J an e* v i 11 e .. 
H  a te r to w n  &  P o r ta g e .. 
W a te r to w n  &  P o rta g e .

3:00pm  
7 :40p ra 
7 :45am  
5:OOpm 
7:35 am 
3:45pm  
7 :10am  
8:40am  

b l l :1 5 a m , 
b 3 :0 Opm 
a 6 :l0 p m  
b 6rlO pm  
c 7 :40pm 
s l l :0 6 a m  

4:5 Oam
I...............I

d 7:10am  
b l:1 0 p m  
b l0 :4 5 a m  
b 3:45pm  
b 10:35am  
b 7 :2 5 pm 
d 7:10am  
b 7:40a m 
a 9:B5am 
a l0 :5 5 a m  
b l:1 0 p m  
b 3:55pm  
b 7:15pm  
s 7:05 pm 
a 4:10am  

7:0Oani 
8 :40aO c o io m o w o c & W to w s  

O con .,W ’ t o w a , P o r ta g e  
O conom ow ocde W ’ to  w a  
Ocon.. W ’ to w n . P o r ta g e  
Ocon., W ’ to w n , Porta j>*|a 8:5<>ptn. 
G re e n B a j& In fra c d ła te lb  6 :0 5 p m lb l0 :4 0 a m  
M a rą n e tte , H o a g h to n / Ib  7:15ara|a 4:OOnm 

&  L a k ę  Sup erio r P t s - l  ja l2 :4 0 am |b  7:OOnia

b 7 :45  am  Ib 
a l l  :0 5 am |b l0 :4 5am  
b l:5 5 p m jb  3:45pm  
b 5:00pm| a 7:05p

Chi. &  N orthwestenn R’y
Office 1 Wi s a St.; S ta t lo a , P o o t  o "  W is. Ht

•D a ily . t B Ł  Sun. 
$ ex .S a t. i  M on . on ly . 
§Snnday only.

M IL W A U K E E

Chicag®* R a d n e , Ke- 
nosha and W a u k e -

.........
'-I

Raeiae. Cndahy and 
sou th  M i l w a u k e e  
Spec ia l  ___

Dnluth and Superior....

8t. Pau i, M ln neap olls  
nad ths N o rth w es t...

M  adi S M  fc  W M k M h  4L.

Freeport*-...

R ock ford . Ji 
and B e lo lt

Fon d  du La c , Oshkosh, 
Neenak, A p p l e t o n  
and Green B a y  ....

A p p le ton  o n l y  r l a f  
Fon d  du L a c  & O ehk*eh\

M a r in e tte  an d M en om - 
ince, M ic h . .-  - ......

M a ra u e tte , H o u g h to n ?
and C a lu m e t — \

Ncgnuneo and Ishpe-,
młng................

L a  Croase, W in on a , M in  
a cno ta  &  So. D a k o ta

Ash land, Rhinelam der, 
Ir o n  w o o d  Se H a rley .. 

[r o n M o a u fn & F lo r e n c e .

P o r t  W  ash ington , 
h o y g a n  &  M a n i to

R lpon , G r a n  L ak o  and j  r d s r a t w ------------1

She*J 
w oc  |

L B 1 Y E

*5:OOam 
*7 :15am  
f7 :4 0 am  
*9 :00am  

• ll:O O a m  
t l :4 5 p m  
*4 :0 Opm 
*T :15pm

* l l : 3 6 p m  
*3 ;35pm  

*1 l:2 0 p m  
*7 : -'Opm 
*7 :30pm  

*1 0 :2  Opm 
49:40aixi 
*7 :2opm  

• I0 :2 0 p m  
+4:50am 
fi6:20am 
ł9 :4 0 am  
+5:20pm*10:20pm
f4 :5 0 a jn
f4 :5 0 a mt9:40am
f5 :20pro  
t5 :15 am  
fd :3 0 a m  
47:55 am 

f i l  :05ara  
t2 :10pra 
*5 :00pm  
10:15pm  

#12 :35am

*7 :2 0  a m
+5:15am
§ft: SOara 
f7 :5 flam  
f5:O O pm  
1 0 :15pm 
12z35am  

5 : l6 a m  
10:1 Spm 
ł5 :1 5 a m  

’1 0 : l5 p m

f4r5  0am  
fO-.40am 

•lO^JOpm
ł5 :X 5am
*7:3l>pm

•X 2 ^ 5 n m
f7:OOam
T l^ O p m
*7 :30pm

tTdfSaistaaop*

A R K I Y 8

tSrOOana 
§6:15 am 
+9:43 am 

• llrO O am  
+ l:4 5 p m  
+4:30am  
*4 :55pm  
*7 :13pm  

w10:10pm
*1 2 :3 0 am  
* l l : 2 0 a m  

*1 :55|>m 
*5 :45pm  
*7 :05  am 
*7 :5 ()a tn  
*9 :20am  
t7 :50am  
*9 :20ara 
*8 :40pm  
+7:SOam 
§8 :03am  

+10:45am  
+3:55pm 
*8 :40pm

+10:45am
f3 :5 5 p m

*4 :55 am

f l0 :4 5 a m  
+ l:2 5 p m  
*3 :35  pm 
+6:50pm 

z !2 :4 5 a m

*9 :20am  
*4 :45am  
+ l:2 5 p m  
+6 6 Opm 

zl2 ;45aun

4:5 Sam

*4 :45am
+6:50pm

t3 :53pm
* 8 : 4 0 p »
*7 :O Sau
t 8 : l O p m
*4 :55am  
*7 :0  3 am 

flO :5 0 a m  
f3 :3 0 p m  
+8:1 Opm

flO iA B a m+4i5«ym

  r

100 nowycli i używanych PIECÓW 
na sprzedaż bardzo tanio----------- —

pod nr. 438 ulica Mitchell, narożnik 5tej avenue. 

Skład ten musi być wypróżniony.
Wszelkie meble i sprzęty kuchenne na sprzedaż za

pół ceny.

J. WAŚNIEWSKI,
-̂Łr71 U-licsL IN̂ CitcłYell.

I LOT 'M H££
| |  jest wraz z dwoma domami na
i  takowym do sprzedania przy
|]  Pierwszej ave. po Szlaskich.
|[ || Bliższej wiadomości zasięgnąć można w plebanii pa-

raf św. Józafata.

Płaćcie za Katolik i Źródło!

’ w e n t y  M e n d y k ,
podejmuje się robót cementowych, 
jako to: na chodniki, w sklepach, 
szkołach, kościołach, w różnych 
miejscowościach.

Po informacye proszę zgłosić się do

Wincentego Mendyk,
L038 1-sza aye., Milwaukee, Wis.

PO LSK I SKŁAD W IN  I  W ÓDEK,
oraz w ie lk i zapas WIN MSZALNYCH i fam ilijnych.

Szczególnie poleca się własnego wyrobu K U JA W IA K , trunek służąc] 
jako najskuteczuiejsze lekarstwo na wszelkie dolegliwości żołądka.

ANTONI ANDRZEJEW SKI,
723 — 725 W indlake Avenue, M IL W A U K E E . W IS


